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w T A D O M O Ś C r  K R A J O W E .
^ • M z z w i  12 M arca.

k ° z k a z  d z i e n n y

1ff  k w a te r z e  g łó w n  y  d n ia  10 Marca
tn W a rsza w ie  1831
Przekonawszy  s ; ę ł ;£ raiTstzy i okólniki  

p rzez  Komttiis»v£ Rządowy Woyny  do woysk 
w rzeczach admin is t r a cyynyeh  w y da ne ,  mo 
o d b i e r a j  sP ' es znęg0 s k u t k u ,  przez co dzia­
ł an ia  ogólne w nay i ł t e t n i eyszych  nie  raz 
p r z e d m i o t a c h  na n i epewność  nar ażone  bvdź 
t n o g g ; polecam wszys tk im  j ene r a łom ko rpu ­
sów dywizy i ,  b rygad ,  dowódzcom pu łków i 
oddziałów,  aby wszelkie polecenia  rzoczoney 
władzy ,  bgdz w  ogólności ,  bgdź co do azczagó- 
ł ów  wydane , pod własny odpo wiedzialnościp 
i ak  nayłciś lóy wy k o n y n a l i  r wykonan i a  tako­
wych  pi lnowal i -

N a c z e l n y  W ó d z  

Siły Zbroynev  Na rodowey  
( p o d . )  S K R Z Y N E C K I .

Z a  z g o d n o ś ć  K O rt /g in a le m :
Szef  Sztabu głównego 

Pułkow nik  C h rza n o w sk i .

R O Z K A Z  D Z I E N N Y .

W  k w a ie r z f  p ió w n e y  d n ia  9  M arca
w  W a r sza w ie  1881 r.

Uwiadotni a  się woysko , że j e n e r a ł  b ryga­
dy M o r a w s k i , m i a n o w a n y m  został  przez Rzpd 
Na rodowy  pod d n i e m  8 b. m .  M in i s t r e m  

W oy ny .
J e n e r a ł  piechoty K rasiński  Jzvdo r ,  do tych ­

czasowy mini s te r  woyny ,  o t r zym a ł  od Rzgdu 
N a r o d o w e g o ,  na  w ła sne  źg d a n i e ,  uw o ln i en i e  
od obowiązków k tór e  dot^d pełn i ł .

N a c z e l n y  W ó d z  

Siły Zb roynóy N a ro dow i y  
( podp. )  S K R Z Y N E C K I .

Z a  zg o d n o ść  z  O r y g in a ł e m :
Szef  S tabu głównego

P u łk o w n ik  C h r z a n o w s k i .

R o zk a ze m  d z i e n n y m  z dnia  9  b. m .  m i a ­
nowan i  zostali J ene r a ł am i  b r y g a d ; S k a r ż y ń ­
ski  Ambroży ,  R u i t i e , K a m i ń s k i , S k a r ż y ń s k i  

Kazimie rz  , i Ki tki .



D n i a  11 h.  m .  poniós ł  k a r ę  Sn re r c i  na s zu ­
b i e n i cy  wys t awioney  w r y n k u  starego mi** 
sta szpieg moskiewski  B orkow ski.

S m u t n ę  donos imy  wiadomość :  r e f e r endarz  
s t anu  G lińsk i  szanowany powszechni e  z za­
cności  ch a r ak t e ru  i zdólnośoi swoich , u r zę ­
d n i k ,  zszedł  z tego świata  po k r ó tk i e j  cho ­
robie.

Up rowad zona  w P u ł a w a c h  przez n i e p r zy ­
jaciela panna  z d o m u  Xięznv,  nazywa  się 
Z ab o ro w ska .  T a  godna i m łoda  dziewica , 
w czasie kiedy P u łk o w n i k  Ł a g o w s k i  wa lczył  
wśrud m  asta z Moska l ami ,  ma i ęc  za nic wszel­
k i e  n i ebezpi eczeńs twa  , osobiście zachęcał a 
j n i e sz kań c iw  , do wspierania  swoich braci i 
do  ude rzen i a  z boku na uc ieka iących ; u s i ł o ­
w an i a  iey n ie  były da remne rni .  Za  powro­
t e m  do P u ł a w  na iezdn ików , żydzi n i ez in i a -  
dbal i  d en u n e y o w ać  i panny  7.aborowskiey:  
a  w aku tek  t ego donies ienia  wziętą  była do 
n iewo l i .  Kiedy D w ern ick i  p rzyc i snął  pod 
M a r k u sz o w e m  ucieka jących rabus iów,  Xięźna  
J eym oś ć  wyprawi ł a  w poselstwie do n i ep rzy ­
jacielskiego dowódcy cUmę ze swoiego dw o­
r u ,  k tó r a  wyrobi ł a  uwo ln ien i e  branki .  S ły ­
c h a ć ,  Ze Naczo lny Wódz ma  iey posłać w 
nag rodę  odwagi  poświęceni a  się i c ie rp i eń ,  
k r zyż  woyskowy.

P u ł k  drugi  Ma  t u r ów  zabra ł  wczoray  90  
j eńc  jw Rossyyskich.  Godzi en  powiększa s’ę 
i ch  l iczba,  codzi eń  takźo przechodzi  do nas 
wielu zbiegów.r?

Korpu* Xcia S zacha iusk iego  zniszczony i 
r ozpędzony  pod Biało ł ękę,  24  Lut ego,  zbiera 
aię w okol i cach Płocka.

Officer  K aw ecki z  ko rpusu  J en r r a ł a  D w e r­
n ic k i e g o ,  przez B u ła w y  i ad j e  gdy by ł  u  
X ięźney  C z i r to r y s k i e y ,  pokazywała  m u  ku l ę  
f c a r i b in ow ę ,  k thr a  wpad ł a  do pał acu , przy-  
szć i t t  r z ek ł a  : “ to p am ią tk a  od w n u k a ;  u-  
w i a ł a b y m  iey użyć  gd yby m by ła  u i l ouszg ,

t o b y m  stanęła  z wa tn i  w  s zer egach. ,  * Poźa*
gnał a  się z na mi  b łogos ławiąc  i łzy roniąc.

U w a g a  dla R o ssy a n .  —  Ród  Ge rmańsk i ,  
N iemieck i  , wie lk i e  od w ie ku  odniós ł  zwy­
cię s two.  Z wo lna ,  nas t ępował  na dziedziny 
s ł owiańskie ,  i częściowo,  cołe p rawie  opano­
wał :  m a ł ż eń s t w a ,  t r akta ty,  woyny ,  podstępy,  
dopomog ły  N i t m c o m  do tego upodleni a,  w ie l ­
kiego szczepu S ławian ,  naypo tęzmeyszego  na  
świecie,  p r zeznaczonego k iedyś ,  ziemi  ca ł e /  
panować .  Aust rya ,  Prussy,  zaga rnę ły  zoaczną 
s ławacką  dzi e ln i cę :  Rossya cała,  pod ciężkp 
władzę  famil i i  N i e m i e c k i e j ;  dzierżawy Sła-  
w iańs t i e  T u rcy i ,  są nic n ieznaczące ,  i albo 
c i śm oue  przez p ro t e k c j ę  fami l i i  N i emieck ióy  
Rossyskiey,  albo t r z ym an e  przez dom Raku -  
ski .  J edna Polska,  d ługo potężna ,  d ługo  nie* 
szczęśl iwa,  dziś podnosi  śm ia ł e  czoło: pier­
wsza,  iako g łówn a  od wieków wy ubraziciel -  
ka ludów S łowiański ch ,  podaic  hasło,  oswo­
bodzenia  i n iepodległości .  W śu i i er t e l ney
walce dzisieyszóy,  p r ze l ewamy  k rew  współ-  
p l e . h i e n n i kó w ,  mszczemy  ślepe i n i e r o zu mn a  
narzędzia  gwał townego  de s po tyzm u ;  m u s im y  
za bn ać  t ych  którzy n iezna iąc  siebie i swo* 
iey spr awy,  spieszę na zagładę  naszą. . N i e ­
szczęśliwi! tnorduiąc uas s a m ob ó j c zą  d łon i ą  
za rzyna i ą  siebie samych!!! . . .  Dopók iż  t rwać  
będzie  taki e zaślepieni#!. . .  Potężny władco
losów ludzkości ,  otwórz i m  oczy,  m ech ay  
przeyrzą! , . . .  Rossyanie ,  esyź serce wasze ob« 
ce są p rawdzi e  i sz lachetności?. . .  T o  n a t  
t y lko  w tey smu tney  kolei  pociesza,  że M o ­
skwę  p rowadzą do niecnego boju s ame  N i e m ­
cy: D ybitsche, W u r te n tb e r g i , Ki e u lz e ,  Stic- 
k e n y ,  K avery ,  R o r f y ,  P a h len y , T o l le , Ge i- 
i w a r y ,  R o se n y ,  W i t t y ,  A n r e p i j ,  G ers ten zw e i-  
g i , i t. d.  Rossyanie! h tu i e m y ,  się nad wami .  

Jak st raszl iwy wiche r ,  który n ay m o cm ey -  
sze d rzewa  z k o r ze n i em  wyrywa  i oba l a ,  
z amie r za ł  hr .  D yb ic z  , cd ną  s u n o w e t ą  b i twf



znis zczyć z b u n t o w a n y c h  P olaków .  Upo iony  
zwycięztwat ai  nad  n i eszczęsnym l u d e m ,  po­
g rążonym w niewol i  i d em p r a l i z a cy i , my* 
Siał,  £e równ ie  ł a two  zgnębi  n a ró d ,  który 
nabywszy doświadczeni a w szkole nieszczęść,  
p o s t ę p u , ^  z d j c h e m  cza su ,  m ęż n i e  na r zuco ­
n e  ka r^ sn y  zrywa,  i chwa lebn y  p r zek łada 
Śmie rć ,  walce  za n iezat ar t e  prawa ludz ­
kości ,  n ad nędzne ż y c i e . —  Brzegi  Wis ły 
ła two w n iwecz  obróci ć mogę  s ł awę  zabał -  
kańskiego hrabi  Dotęd  odbyte  bi twy n i e jpo -  
w ' 0 d ł y  się Rossyanom.  N iechay  się wystrze-  
Baj ażeby m u ,  zamias t  p rzygo towanego try-  
Utnfu n ie  dostał  się w podziale los War rusa  
^ l<5rJr podobnie jak on u l eg ły  dz iw ac twom 
^uoinege władcy,  oprócz ha n i eb ne y  śmierc i ,  
łaszczę n r2ek leńs twa swego P an a  i całego 
Narodu p o n i ó s ł  do grobu.

Suwarowowi  ro d ow i t em u  Mos ka low i ,  bez 
°s<viaty1 i wyksz ta ł cen i a ,  k tóry oprócz ślepe-  
6° posłuszeństwa p r z ywidzen iom kobie ty,  i 
°s°bistey odwagi  ż adnyc h  i n ny ch  cnót  n ie  
P0t ' a da ł ,  i przy swoich ogran iczonych  po.ę- 
Cl8ch żadnych  i nnych  za le t  pos iadać n ie  
Tt,6gł ,  ła iwi^y czeż Oczak owa i Prag i  daro* 
" aćby  można .  Lecz iakiego sędu hr .  D y  
^ ' c2> Urodzony w Szlęsku , współczesny Szyi ­
t a  i Góthego ,  spodzi ewać się może  od po- 
' otóności  , od swego własnego s u m ie n i a ,  na- 
" et w te ncz as , gdyby m u  się udało ,  zwa lczyć  
^° l skę j krocie s z l ache tnych  ludzi  poświę-
Cl^ zemście  despoty,  za t o ,  że ośmiel i l i  się 
Myś leć  o wolności .

Gazeta  N iemiecka  ( i r a r s c h a u t r  Z e i t u n g ) 
° ' Jeymu ie  o D y b lc z u  n as t ępuięcy a r t ykuł :

^  'Vydanvch mani fes t ach  tak iak w ca ł e m 
post ępowaniu Fe ld ma r sz a ł ka  n i epodobna  po* 
*naĆ Szlachetnego D y b ic za  , który przed 30 

gdy w jego prawdziwey  o j czy ź n i e  źy-  
' v* w szczęł.t się walka p i ś mienna  o usarno- 
' Vo n ien iu  żydó w,  na j  wspanialsze rozwinę l  

wyobrażenia  o godności  r odu  ludzki ego.

Bla sk  wys tawnego dworu '  Cesarskiego t i -  
ślepi ł  m ę ż a ,  k tóry w m ło d z i e ńc zy m wieku  
n a j p i ę k n i e j s z e  rokowa ł  nadzie ię .  N iecha y  
rozważy,  źe u p r ze ym e  w e j r z e n i e  n a j ł a s k a ­
wszego Pana  n i e  lest dos t a t ecznem wyna g ro ­
d ze n i e m  za nies łusznj t  sp r awę ,  z k tór ey  wy­
padnie  b ez bo żne m u  ( f i ev e l nd en )  iey obrońcy 
zdać  r a ch un e k  przed ob l i czem sp rawied l iwe ­
go B o g a .

Pe łnomocn icy  pięciu mocar s tw  E s t e r h a z y ,  
W e ss en ba r g ,  Ta l l ey r a n d ,  P a l m er s t o n ,  Bi i lów,  
L i e w e n  i Ma tuszewic ,  k tór zy  uwzię l i  się j ak ­
by cz łonkowie  no wego  kongres su  , o b da rza ć  
E u r o p ę ,  coraz świeźemi  p ro to ko ł a mi  i ko n fe ­
r e n c j a m i  l ondyńs k i en n  , ogłosil i  znowu  pod 
d. 19 lu tego man i f e s t  obszerny , przeciwko  
wiadomey protest . icyi kong re ssu  be lgi j sk iego ,  
zsn i es ione j  z powodu l ond j  ńskiego pro toko łu  
z d. 20 s tycznia ,  przez który g ran i ce  I ł eig i i  
dowo ln i e  oznaczone  , i k ray  t e n  za ne u t r a ln y  
ogłoszony został .  P an ow ie  dyplomatycy  w roz ­
c iąg łym wywodzi e  us i łu i ę  p r zekonyw ać  o 
wspan ia łomyślnośc i  swoich r z ę d ó w ,  o spra-  
wiedl iwości  i czystości ich zamia rów i go­
dności z lakę w sp rawie  belgi jskiej -  postępi l i :  
wystawiai ę t raktaty i umowy  w i e d e ń s k i e ,  
za święt e  i n i e t y k a ln e j  gorszę się pos t ępo­
wa n ie m Belgi jczyków , i w końc u  w 7 a r ­
t y ku ł a ch ,  rozporzędza ię : źe p ro tokó ł  l o n d y ń ­
ski z d. 20 s t yc z n i a ,  i s s t  święty i n i e tyka l ­
n y ,  w caley twoiey  rozc i ąg ło śc i ;  źe  t i l k o  
pod w a ru n k am i  w protokole  t y m  ol i ę t y m i ,  
n iepod l eg ło ść  Belgj i  i oddz ie l enie  od F io lE n -  
d j i  iest u z n a n e ;  ź e  każde  przes tąpi enie  o- 
znzezonych g ran ic  uważać  się i m  za k rok  
nieprzyjac i el ski  i za rozpoczęcie s tanu w o j n y .

Eezwę tp ien i a  dz iwnę  iesL rzeczę,  źe F r a n ­
cy ia na leżała  do tak potwornego  dziełu nior-  
duięcego uk l e ionę  przez s amych  F rancuzóar  
n i e i n t e r w e n c j ę  i gwołcęcego na j ś w ię t s ze  
p r awa l u d ó w ; ale każdy F p ‘ey nu  rzeczy



Skp j t ru i ący  s i ę , ł a t wo  de st rzeźe  , że zgoda 
t y ch  mocar stw ko n f e r u j ąc y ch ,  iest t y lko  po­
zorny  : ł udzą  się wszystkie  nawza i am:  wie­
d z ę  dobrze  o t ć m ,  d ek l a m u i ą  a każdy u sie­
b ie  gotui e  o r ę ż , i ogląda się na wypadki  ze­
w n ę t r z n e .  My  P o l a c y , p rzec i ę l i śmy stary 
w ęze r  pol i t yczny:  zrodzi ły się nowe  t r udno-  
ł c i : burzy się po łudn i e  Eu rop y .  Spodz iewać  
• ię  należy ogólnego wst r ząśnieni a , a na  t e m  
J u d y  st rac ić  n ie  mogą.

iZ  G a ze t Wen szaruskich.') 

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
L o n d y n  1 M arca. —  Wczoray  i dziś kur* 

pap i erów  przy g ie łdz ie  by ł  bardzo n i e pewny .  
Sp ada n i e  ich , p r zyp i sywano  po części ode­
b r a n y m  z Paryża w iadom oś c iom ,  poczęści do- 
m n i e m a n ć y  n iepewnośc i  m in i s t r ó w ,  wzg l ę­
d e m  usku t eczn i en i a  r e f o rm y  pa r l a m e n t u .

D z i e n n ik  T im e s  po wiada ;  Zdaie  się, iż po-* 
kóy europeyski  iest t er az  t  kąd i nąd n i e tyl -  
ko  ze s t rony Belgi i  zagrożony.  S t ronni c two  
k tóro  w Bononi i  obię ło władzę ,  ma  s t yczność  
* F r a n c y ą ,  a na u l i cach  s ł y szeć  się daią  o- 
k r zyk i  na cześć  tego kra iu.  Jes t  podobień-  
a two do p rawdy ,  źe stolica apostolska wezwie  
n a  pomoc A us t r s ą  w celu p r z y t ł u m ie n i a  re-  
wo lucyi  bonoński ey ;  r ównie  iak iey t a m  iuź 
s zuk a ł  xiąźę Modeny,  pczeciwko svvyin z b u n ­
t o w a n y m  po ddanym,  Czyż F rancya  dozwoli  
Aus t ry i  z alać W ło ch y  » osadzi ć każdy p un k t  
gdz .e  powiewa t r b yk o l o r o* a  chorąg i ew  ? . . .  . 
Wszyscy się t er az  zapat ru ią  na Paryż .  Jeżel i  
by walka  t er aźnieysza  skończył a  się z upa d ­
k i e m  f r ancuzk iego mi n i s t e ry um  , t edy wszy­
łby  bez wy ią tku  lęka i ą  się naygor szych  sku ­
tk ów .  Z  wieści  obiegaj ących o ś rodkach  ta­
k i ch  się chwyci l i  te r aźnieys i  nasi  m in is t r o ­
w i e ,  bardzo w ie l u  kupców naszych  wy pro ­
wadza  za t rwaźaiący wniosek , że  okoliczności  
ł uogą  zn iewo l i ć  An g l  ię do w mieszan i a  się w

w o j n ę  n a  s t a ł ym i ą az i e ,  a to za sprawę de- 
spo tyzmu  i p rzeciwko F r a n c j i .  Chociaż »l®' 
li u  klassy tey woyna  zwyk le  n i ebywa nie­
popu la rna  , w cnwi l i  obecney i edn a t że  P°* 
wszechnem iest zdan iom , że woyna  taka 
t a , n ie ty lko  , w k r a i u  byłaby uważana  *® 
n i epop u l a rną ,  lecz w cgble  był aby  nayu1*' 
s zczęś l iwszym k ro k i em  , iakiby ntoglo uczj* 
n i ć  m i n i s t e ry u m .  M im o  to od wy bu chu 1*' 
n i a  r ewe lucy i  f r ancuzk ióy  n i eby ło  tak p®' 
wszechney  obawy przed bl i ską w o j n ą  konty­
ne n t a l n ą .  Okazu i e  się to,  n i e ty lko  we wszf’ 
s t kich roz m o wa c h ,  lecz we  wszystkich dz*" 
ł a n i ach  h a n d lo w y c h ,  m i anowic i e  w asseku* 
r ecyach  ok r ę towych .

D z i e n n i k  Glube  spodziewa się, i i  m e  zna j ­
dz ie  się n ik t  tak p rzewro tny  z osób m a i f  
cych w p ły w  na sprawy A ng l i i ,  by da ł  na j -  
i nn ieyszy  powód do obawy ,  iżby Angl ia  p#’ 
łączyła  się z  moca r s twam i  s am ow ła d ne m i  * 
w celu  wa lczen ia  z n i e m i  przeciw ko F ra n c y 1*

D n i a  14 i 15 Marca 1831 r .a  
C en a  Zbóż różnego g a t u n k n  na T a r g u  

w  Krakowie  sp r zedawanych .
1 2 3. ! 4

Korzec Z ł . Sr - Zł . gv. Z ł . g>- Zł . g *
—* Pszeni cy 28 — 26 — 25 --- "23 —
— Zy ta 27 15 26 15 26 --- 25 —■
—  Jęc zm ien i a 22 — 21 20 15 19 —
—  G ro c h u 26 15 26 — 25 — 23 —
—  Owsa 11 15 11 12 11 10 11 —
—  Jagi eł 40 — 38 — 37 — 36 15
—  Rzepaku 34 — 33 —- 32 — 30 ló

L O T E R Y I A  K R A I O W A .
W  44? c i ągn ien iu  dnia 16go Marca  1831 

roku w p rzy tomnośc i  Osób od Rządu  do tego 
w y z n a c z o n y c h ,  wyc iągn ię t e  z skoła  zostały 
nu rne ra  nas t ępujące  :

—  54.  81. 18. 24.  14. —
Przyszłe  443  c i ągni en ie  dnia  23  Marca  

1831 r. przypada.


